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Rossya zaczyna być lepiej znaną. D z id a  B reinnera , 
K ohła nie zaspokajają już publiczności. Aby być czy ta
nym trzeba napisać coś gruntow niejszego, obrać in tere- 
sowniejsze przedm ioty. Mato na tein zależy E u ro p ie , 
jakie są kościoły, domy lub pałace w Rossyi , każdy 
clice wiedzieć jakie są siły tego państw a, j aki jego rząd, 
jego in sty lucye ; dlatego to z taką ciekawością czy tane 
były listy  P . Custine, dlatego i późniejsze o tycli p rzed 
m iotach publikacye nie mniejsze wzięcie znajdują. Ja k  
P . C ustine we F ra n c y i, tak  nieznajomy au to r dzieła o 
ktorem  m ow a, trak tu je  te  przedm ioty w Anglii ze zna
jom ością rzeczy , i dlatego chcem y to dzieło czytelni
kom naszym przedstawić.

Nie będziemy się zastanaw iali nad opisem charak te ru  
Mikołaja. Nam car aż nadto je s t znany; czy on posiada 
lub n ie , wyższe umysłowe zdolności, czy to b arbarzyń 
stwo, ta  nieugiętość której codziennie daje dowody, jest 
skutkiem  jego osobistego usposobienia , czy wynikłością 
system atu familii R om anów , to jest mało ważną rzeczą. 
Ze system  ten polega na tem  , aby wszystko zniwelować 
pod sobą, ujarzm ić myśl, ducha i mowę, zniżyć, zdegra
dować pokolenia pod władzą cara będące , lub te które 
jeszcze podbić zamyśla —  je s t to praw dą powszechnie 
/.naną , bo tego wszystkie czyny nieustannie dowodzą.

Ludność Rossyi dzieli au to r na trzy  części : a ry sto 
k rac ję  ziemską, a r js to k ra c y ę  urzędu czyli urzędników  
i na chłopów poddanych. Uważa on bowiem, że cho
ciaż w Rossyi znajduje się klassa średnia, myliłby się 
jednak , ktoby ją  z klassam i średniem i na Zachodzie ze
chciał porównywać.

A rystok rac ja  ziem ska, powiada au to r, jest więcej 
upoleiowana jak  ucyw ilizow ana; oddana rozw iązłości, 
pizepychow i, zbytkom , przyszła według au to ra , do zu- 
pe nej po ltjczn e j nicości.Polityka carska pracuje ciągle 
nad tem , aby ją  w tym  stanie u trzym ać, a usiłowania
cara  trzeba powiedzieć, nie b iły  bezowocne, . d late-o  
przy  m arnotraw stw ie, charak te r a ry s to k ra c ji musi być
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służalczy, czasem niesforny, ale nie ma nawet tej oso
bistej , mówi a u to r , odw agi, jaką wolność w yrodziła 
w każdym  szlachcicu polskim. T rudno też znaleść w niej 
ślad jakiegokolwiek poświęcenia. O brona niewinności, 
cno ta, honor, są to rzeczy całkiem jej o b ce , i nie raz 
zdarza się, powiada au to r, że officer schwytany na 
oszustw ie przy k a rta ch , odleży tylko p arę  tygodni po 
łaźni sprawionej mu przez kollegów, poczem wraz z n i
mi jednaką odbywa służbę.Są bez wątpienia od tej ogólnej 
cechy ch a rak te ru , w y ją tk i; w yjątkiem  można np. n a 
zwać konspiracyę z r .  1825 , której opisowi au to r dwa 
rozdziały poświęca, ale w yjątki te pozostają tylko p ię
knem wspomnieniem i niejakim  na przyszłość zadat
kiem.

K lassa urzędników , pozbawiona moralności, zajęta 
własnym in te resem , przedajna , służy wiernie carowi i 
wspomaga system  rządu , przy  k tórym  ma swoje zyski 
ubezpieczone. K radzież w Rossyi i przekupstw o, mówi 
au tor, dochodzi do tego stopnia , iż cudzoziemcom tr u 
dno dać opisującem u w iarę. P raca  albowiem urzędni
ków, powiada au to r, cywilnych i wojskowych je st no
m inalnie ta  sam a, ja k ą  była przed kilkudziesięciu la ty , 
kiedy rub le papierow e spadły do 2; 7 w artości. Około 
9/10 przychodu urzędników stanowi zatem  wydzierstwo. 
Zapobiedz kradzieży i przekupstw u jest niepodobna; 
gdzie urzędnik tak niską pobiera płace, gdzie najm niej
szego słowa publicznie przeciw  jego postępow aniu wy
mówić nie można, tam  kradzież naw et jaw na żadnej nie 
ma ta m y ; potrzebaby, tw ierdzi au tor, albo podwyższyć
0 10 razy płacę urzędników , albo zaprowadzić wolność 
druku  —  środki, których carowie użyć nie m ogą. 
M awiał też A leksander, iż gdyby Moskale potrafili jego 
flotę gdzie schować, jużby mu ją  dawno ukradli.

Jaka jest sprawiedliwość w są d a c h , obok podobuego 
, zepsucia, zrozumieć je s t łatw o —  au to r trak tu je  ten 

przedmiot ze znajomością człowieka, k tó ry  prowadzeniu
1 osądzeniu nie jednej spraw y był naocznym świad 
kiem.

Opuszczamy opis stanu poddaństwa ; —  bo dla nas 
wszelkie obce opisy bedą niedostateczne. Nie będziemy 
również wchodzili w opis handlu i przem ysłu; przedm ioty 
te  wprowadziłyby nas w zbyt wielkie szczegóły —  przej- 
dziemy więc wprost do siły zbrojnej, jako rzeczy więcej 
nas obchodzącej.

W edług urzędowych rapportów  siła zbrojna Rossyjska
wynosi 1 ,057,000 a z rezerw am i 1,779,000 licząc już
w to 5 pułków Baszkierów i 141 pułków kozackich , 
z których Kozacy Dońscy dostarczają 56 pułków , Czar-
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r.omorcy 21, Kaukazcy 12, Dunajscy 2, Azowscy 1, 
Astrachańscy 3, Uralscy 12, Orenburscy  20, Syberyj
scy 12 i Małorossyjscy 2.|_Autor przebiega pokrótce 
liistpryę Kozaków, i nie może darować Polsce niepoli
tycznego z nimi postępowania. Temu odłączeniu się 
ludu mężnego, który tak wiernie strzeże dziś trzody 
carskiej, przypisuje on w znacznej części upadek kraju. 
Trudno, pod tym względem nie przyznać autorowi 
słuszności. Nieszczęsne wojny Kozackie, osłabiły i wy
niszczyły Polskę. Uciskowi, jakiego za dawnej Rzeczy
pospolitej doznawali K o za cy , stara się dziś wielu 
zaprzeczyć, prześladowania których byli celem, umniej
szyć—• ale trudno zniszczyć historyczne fakta. Radziwiłł 
w swoich pam ię tn ikach ,  jakby niezmiernie m ą d re ,  
przytacza to zdanie : « iż Kozacy są wprawdzie częścią 
Rzeczypospolitej, ale laką jaką są włosy albo pazury 
w ciele ludzkiem , które gdy zbytnie w yrosną ,  włosy 
głowę obciąża ją , pazury zaś ostro kolą, przeto trzeba 
je obcinać. » —  Smutne te pamiątki przeszłości naszej; 
nie zapierając je ,  ale składając rękojmię odmiennego 
postępowania, można ich ślady zagubić.\ Wróćmy do 
siły zbrojnej Rossyjskiej.

Gdyby urzędowym rapportom zaw ierzyć, Rossya 
słuszną wzniecałaby w Europie obawę. W  rzeczywisto
ści jednak rzecz się ma odmienniej.  Siła rossyjska 
ogromną jest  na papierze , obciąża s k a r b ,  stanowi 
ogromne zyski dla jenerałów, pułkowników- i t. p. lecz 
w istocie , nawet do połowy wymienionej liczby nie 
dochodzi. Według autora, cała siła zbrojna w Rossyi 
wynosi 450,000 piechoty, 85,000 regularnej jazdy, 
.50,000 a r ty l le ry i i  inżynieryi, 100,000 jazdy nieregula
rnej , i 100,000 z kolonij i innych źródeł (1) — razem 
785,000, obejmując w to weteranów, inwalidów i rezer
wy , a przeto blisko milionem w ięcej , straszy Moskwa 
Europę. Nie dosyć na tein, autor utrzymuje sprawiedli
w ie,  że z tej liczby Rossya nie może wystawić więcej 
nad 150,000 lub 200,000 wojska wszelkiej broni. Do
dajmy, że i tej siły nie ma car  zgromadzonej pod r ę k ą ;  
rozproszona po ogromnej przestrzeni k ra ju ,  potrzebuje 
ona kilku miesięcy do zgromadzenia się i rozpoczęcia 
kampanii. W  wojnie z T u r c y ą , w ostatniej wojnie z Po l
ską, siła zbrojna Rossyjska, nawet tej liczby na raz nie 
dochodziła. Na prędkiem pokonaniu Polski tyle zależało 
carowi. Czemuż więc nie wystąpiły owe miliony, a p rzy
najmniej pólmiliony do boju? Czemuż i dzisiaj, przy tak 
wielkiej sile zbrojnej , nie może się Caryzm posunąć 
w Czerkasyi? Czemuż tiaci tam owszem wpływ i trwoni 
potęgę? bo każde zatrzymanie się, każde niepostępowa- 
nie naprzód , a ciągle, jest dla niego śmiercią.

Liczba zresztą wojska, nie zapewnia zwycięztwa. 
Przebiegając liistoryę wojenną Rossyi, robi autor uwa
gę, iż rachuje ona więcej zawsze na przebiegłość jak na

(1) Nie w iem y na  jakiej  zasadzie,  rachu je  au to r  l i )0 ,000  z k o 
lonij  i innvch ź ródeł .  W  kam panii  naszej,  w yprow adzono  z ko
lonij  co tylko było można; i pokazało  siq zaledwie dw a korpusa : 
1° W i t t a  złożony z dw óch  dywizyj,  jed n e j  u łanów , drugiej  ki- 
ryssyerów . 2° Kotha mający zaledwie 18 szw adronów . Dodawszy 
do lego 5 ba ta l ionów  p iecho ty ,  si ła w yprow adzona  z kolonij nie 
przenosiła  15 ,000 .

męztwo, więcej stara się oszukać, lub jeśli można p rze 
kupić nieprzyjaciela, niżeli go wstępnym bojem zwycię
żyć. Nieraz gars tka  Szwedów, Litwinów lub Polakow 
pomykała w głąb kraju  swoje zagony, i opierała się 
dopiero o stolicę carów. Zabory, które Rossya dokonała 
więcej przebiegłością jak  orężem, nie stanowią jej siły 
a stosunkowo nawet jest dziś słabszą, niż gdy jej armia 
wynosiła tylko 40,000. Zenit chwały moskiewskiej są 
kampanie Suwarowa. Fatalizm który był wiarą jego 
armii,  służył mu potężnie do zwycięztw; dziś nie ma 
tego uczucia, pod Borodino zgasły ostatnie jego promie
nie. Natomiast tego fatalizmu, tego fanatycznego zau
fania w świętość sprawy nic nie zastąpiło ; całej armii 
brakuje ducha wojskowego, a officerom wykształcenia. 
Nie lepszym duchem ożywione są Gwardye cesarkie ; 
postawą, wzrostem, bawią one oko, ale nie wytrwałe 
w kampanii, nie odważne w bitwach , nie dorównywają 
nawet pułkom liniowym.

M arynarka rossyjska , k tórą autor przedstawia w jak 
najopłakatiszym stanie, bez wykształcenia, bez doświad
czenia, liczy wprawdzie 50,000 m ajtków , ale niemają- 
cych żadnej zręczności i wprawy. Okrętów liniowych 
ma Rossya 5 o stu lub więcej działach; 18 od 80 do 100 
dział; 20 od 70 do 80 , oprócz tego 4 fregaty o 60 dzia
łach i 20 fregat od 36 do 50 dział. Razem wraz z stat
kami pomniejszemi i znajdującemi się na warsztacie 
115 mniejszych lub większych okrętów i dział 7 ,500. 
Statków p a ro w y ch , nie licząc prywatną własnością 
będących, a k tórych liczba do 50 dochodzi, posiada 
Mikołaj 15 n a ’morzu Baltyckiem i 17 na morzu Czar- 
n e ra ; te ostatnie pochodzące z fabryk angielskich , 
lepsze są od pierwszych. Nadmienić jeszcze potrzeba iż 
Rossyanie używają wszędzie węgla z Anglii. M arynarka 
Rossyjska nigdy w żadnym boju nie była ; jestto jedyne 
zjawisko w historyi państw -— to utrzymywanie floty 
wyłącznie dla dumy i zabawy carskiej; floty, któraby 
najmniejszej eskadrze angielskiej z kilkunastu żagli 
złożonej, czoła stawić nie śmiała.

Począwszy od Bohu aż do morza Kaspijskiego, znajdują 
się ogromne stepy przez nikogo stale niezamieszkałe. 
Koczujące na nich pokolenia Kozaków wynoszą do mi
liona, Mongołów do półmiliona , Tatarów podzielonych 
na wiele części około dwa miliony, z których Tatarzy 
Nogajscy i Kirgijscy stanowią część najliczniejszą , bo 
każda z nich wynosi do półmiliona. N iem ożnażby więc, 
zapytuje się au tor,  użyć tych pokoleń za narzędzie 
destrukcyjne ? Nie świadczyż historya, że począwszy 
od Pekinu  aż do Wisły i Odry, te same hordy zostawiły 
po sobie okropne ślady ruin ! Ogień trawiący je  nie 
wygasł zapew ne , nie możnażby go rozdm uchać, ale 
kierunek im nie na Zachód, gdyż to byłoby śmiesznością, 
lecz ku Wschodowi obrócić? Kozacy są całkiem Rossy i 
posłuszni; Tatarzy  niepodlegli, ciągle nieukontentowani 
przeciw Chinom , i w tem  nieukontentowaniu podniecani 
przez Rossyę. Jestże więc, mówi autor, które pokolenie 
w Azvi, mogące zatrzymać podobną Rusko-Tatarską 
wyprawę, sk ładającą się z kilkakroćstotysięcy dusz , 
w towarzystwie 50,000 Kozakow ze stu działami i 
100,000 piechoty ? Bez wątpienia żadne ; ale la siła
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Rossyjska jest zawsze, według autora, za słabej przeciw 
Anglii. W yprowadza on sunnnę sił, jakie może poruszyć 
Rossya dla wykonania owego testamentu Piotra W .  : 
pobiwszy i osłabiwszy Szwecyę , poskromiwszy Polskę , 
trzeba się tem mocno przejąć , iż  handel z Indyam i p ro ■ 
w adzi do panow anta nad światem  —  i okazuje czem 
jest ta siła przy potędze angielskiej. Na przykład, 
przytacza au tor  ostatnią wojnę Anglii z Chinami, i 
zastanawia się nad środkami jakie ma Anglia do zagro
żenia Rossy i. T rzy on pod tym względem rozbiera 
punkta : Finlandyę, Czerkassyę i Polskę. Cudzoziemcy 
znają dokładnie pod tym względem naszą mocną stronę, 
wiedzą oni iż Rossya dopóty nic stanowczego przedsię- 
wziąść nie zdoła, dopóki ją jakakolwiek ze strony Polski 
trapić będzie obawa, dopóki usiłowania o niepodległość 
naszej Ojczyzny nie znikną.

Kończymy na tein przedstawienie nasze. Autor za
mierza sobie skreślić dokładniejszy opis Rossyi , porów- 
nywając j ą  pod względem sit wewnętrznych i zewnętrz
nych z F rancyą i A nglią ; nie pominiemy tej pracy, 
skoro się ukaże, bo o podobnego rodzaju przedmiotach, 
nigdy nam dosyć mówić nie można.

Szanowny Redaktorze ,

Racz przyjąć i umieścić w najbliższym num erze Dziennika 
sw eg o , następne dla D ziennika Narodowego uwagi.

D ziennik Narodowy (?) pod Nrem 2 0 3 ,  z dnia 22  lutego 
powiada : że sfałszowanie B u l l i , wyrzynanie Panów, i ko
m u n iz m , są wymyślone przez rząd moskiewski,  dla rozdwo
jenia Polaków : oskarża tylko ś. p. Ks. Szczegielnego. o zby
teczną żarliwość pa lryo tyzm u, którą śmie nazywać nieroz
tropnością. N iepam ię ta ,  że taż sama n ieros tropność , była 
dostateczną potęgą do wyparowania wroga ze stolicy, w pa
mię tnym  dniu  29 Listopada. I rzeczywiście, póki rewolucya 
Polska stała  zbrojno i groźnie na nogach , nieśmiano jej 
wtenczas złorzeczyć ja w n ie , ani z do t a , ani z g ó ry .,..  « bo 
synowie tego świata są rostropniejsi w rodzaju sw oim , od sy
nów światłości.)) Dalej wyrzuca wzmiakowanemu księdzu ze 
złorzeczeniem  , że był ivyexaltowawym demokratą : Jakby 
miłość uciśnionego ludu mogła być kiedy wykroczną! miłość, 
ten wzór i obraz Boga samego i Zbawiciela naszego Jezusa 

C h ry s tu sa ; ten niepoiyty pierwiastek cotopalnćj ofiary k rzy
ża ! aż póki wszelkie panowanie ciemnoty, kłamstwa , obłudy, 
zwodzicielstwa i ty ran i i ,  objawiającej się pod jakąkolwiek 
n a z w ą , postacią , lub symbolem , nie będzie sk ruszone , i uży 
te za g r u n t ,  do zatknięcia na nim chorągw i,  ostatecznego 
tryumfu wolności i bra terstwa synów bożych. Zarzuca nako- 
lliec że nie wiele m ia t relig ii : zapomniał o tem , albo źle 
jes t  sam oświecony, że religia, jest  wyrazem zewnętrznym 
wiary i n ad z ie i , a ta wiara i nadzieja jednoczą się i zlewają 
w miłości Boga i bliźniego ; a miłość takowa urzeczywistnia się 
i staje prawdą , tylko przez zaprzenie się samego siebie , i w y
rzeczenie się wszelkiego mienia dla ulgi swych b ra c i ,  jak to 
uczynił nieodżałowany rodak nasz K a p łan ,  który potęgą swej 
wiary,  m iłośc i ,  pokonawszy śm ie rć , św ia t ,  czarta i piekło,  
okryty błogosławieństwem i chwałą  Boga, stanął uwielbio
ny na szczycie wieczności, obok nieśmiertelnych poprzedni
ków swoich , Zawiszy, W ołłowicza,  Konarskiego i im podo
bnych : a który Kapłan nie jest zdolnym wznieść się do takiej

wysokości Ewanielicznej, ani dachem ani czynom , nie jest 
godnym zwać się uczniem Zbawiciela świata. Pobudki zatem 
jakie skłoniły  Dziennik Narodowy, do potępienia  i złorzecze
nia śmierci błogosławionego męczennika Po lsk i , zasługują 
raczej u prawych synów ojczyzny, na najtkliwszą cześć i n a 
śladowanie. Dodać tu jeszcze należy, że postępek ten Diennika 
Narodowego , nie jest ani P o l s k i , ani ludzki , a tem bardziej 
nie chrześciański.

Z upoważnienia jednomyślnego, dziewięciu daw nych  
Księży Po lsk ich ,  na bralerskiem zgromadzeniu dnia 10 
marca 1845 roku. K s .  K o r y c k i .

Wiadomo i '/.Dziennik Narodowy jest organem Jezui
tów Polskich —  zamieściliśmy więc powyższy artykuł 
tem chętniej , gdy Jezuici ci wzywani do odprawienia 
nabożeństwa za duszę ś. p ,  księdza Szczegielnego, o d 
m ów il i—  z powodu iż przełamał karność kościelną. 
W Polsce pod rządami Mikołaja, nie można było znaleść 
Biskupa do zdjęcia z księdza Szczegielnego sakry — 
a w Emigracyi znaleźli się księża którzy nic chcieli za 
jego duszę nabożeństwa odprawić I

W Tygodniku Literackim Poznańskim znajduje się 
a r tykuł : O Szkołach w Galicyi —  przytaczamy z niego 
następujący wyjątek :

« Szkoły wyższe stanowią w G a l i c y i : ! )  Gimnazya , 2) 
L icea,  3) Uniwersytet Lwowski.

Giranazyum jest  niby przysionkiem , w klórym młodzież 
przysposabia się do szkół właściwie wyższych- To przysposo
bienie obejmuje  sześć lat  , i kończy się prawie  na niczein. 
Młodzieniec bowiem ukończywszy gimnazyum , nauczył się 
wprawdzie dosyć dobrze po łac in ie ,  odrobinę po g re ck u ,  
przypatrzył się nieco algiebrze, zakosztował niesystematycznie 

I m u wykładanej historyi , wie gdzie Pireneje leżą — ale ża 
dnego z tych przedmiotów doskonale nie p rze traw ił ,  ileby na 
to jego wiek i usposobienie zezwoliło.  Wie on ex omnibus 
aU quul, ex toto n ih il —  pobałam uciło  mu się w głowie , i 
czasami zdaje m u  się, że musi być bardzo m ąd ry m .  Sześć lat 
najpiękniejszego wieku — to drogi czas, w klórymby się mo
żna czegoś pożytecznego nauczyć w giinnazyach auslryackich, 
atoli tak bezkorzystriie m ija ją ,  by je  w wodę wrzucić. Bie
rzemy tu tylko rzecz Ii pod względem naukowym — pomijając 
tymczasem narodowy , o klórym później pom ówim y. Tem u 

■ winien jedynie  układ gimnazyów według planu rządowego. 
A chociaż poznano się u góry na b łędnym  zupełnie planie 
gimnazyów , i krąży wieść o reformie onychże : przecież up ły 
nie jeszcze najmniej dzibsięć la t ,  nim się coś nowego zjawi. 
Festina lente\ to złote przysłowie.

Gimnazyów jest w Galicyi 13 znajdujących się po miastach 
obwodowych. We Lwowie są dwa. Każda klassa ma swojego 
professora wykładającego wszystkie przedmioty wyjąwszy re- 
ligię , którą daje katecheta w wszystkich sześciu Hassach. 
Jakże to jeszcze dziwaczny sys tem ! Prawdziwie po średnio
wiecznemu. Gdyby byli ustanowieni nauczyciele nie klassowi, 
ale nauczyciele przedmiotów szczególnych , n p .  nauczycie! 
matematyki dla wszystkich sześciu klass , tudzież nauczyciel 
historyi , jeog ra f i i , podobnież łaciny , i t. d. niczmierneby 
stąd tak dla nauczycieli jak dla szkoły wynikły korzyści. N a u 
czyciele umieliby swój przedmiot należycie,  kształciliby s i e i



132
postępow ali  w n im ,  a co większa w y k łada l iby  go z zam i ło w a-  | 
n iem  ; kiedy dzisiaj najczęściej  ste tryczaw szy,  spycha ją  b iedę  
jak  mogą ; są b ardzo  często w kilku p rz e d m io ta c h  n ieukam i lub  
n iedo sk o n a ły m i ,  ja k  n a tu r a ln a  —  a szkoła nie  w iele  od tak ich  
nauczycieli zysku je .  N ie  m ając  p o p ę d u  do ksz ta łcen ia  się 
w p e w n y m  zawodzie ,  nauczycie l  częs to z an ied b u je  pow ie rzo n ą  

sob ie  m łodz ież .
Od pierwszej klassy prowadzi jeden nauczyciel uczniów aż 

do czwartej  klassy ; a od piątej znowu , jeden naucza ich tak 
zwane stadia humaniora. Nauczycielem zostaje kompetent 
odpisawszy doskonale konkurs, i będąc potem rzeczywiście 
m ianowanym przez władzę polityczną t, j .  gubern ium . Równie 
jak wszędzie ,  tak i tutaj wiele znaczy protekcya referenta 
szkolnego, do którego trzeba się jakirabądź sposobem appliko- 
wać. Tu  jednak odpisywanie konkursów porządnym przed się 
idzie sposobem, byleby ta przeklęta protekcya głupców czasami 
nie protegowała. Nauczyciel grammalyczny bierze 4 0 0  złr .  
m on.  konw, a nauczyciel hum aniorów 6 0 0 ,  i są pod dozorem 
bezpośrednim prefekta i dyrektora .  G łów nie  zaś zawiaduje 
gimnazyami gubern ium  za pomocą swego bióra spraw szkol
nych. —  W tych latach znowu Jezuici podnoszą g łowy.  D a 
remna rzecz przeciw wodzie p łynąć .  Rząd ich proteguje. 
Mają dotychczas g im naz jum  i filozoficzny wydział  w Tarno
p o lu ,  g imnazyum w Nowym-Sąezu pod swym wielebnym za
rządem ; oprócz tego śliczny zakład we Lwowie dla synów 
obywatelskich, a na tćm jeszcze nic będzie koniec.  — Kto się 
w opiekę poda Panu  swemu , może być pewien jego najłaska
wszych względów. Jezuici mogą nawet dzieła filozoficzne 
cenzurow ać , wszakże tak ongi bywało — a mądrości pono 
nikt im nie zaprzeczy, chyba jakiś bezb o żn ik , zwolennik filo
zofii niemieckiej lub równie niebezpiecznej filozofii polskiej 
Trentowskiego. Między nauczycielami znajduje się także prze
ważająca liczba N iem ców , chociaż za nadto dosyć jest  Pola
ków do lego zawodu usposobionych.

Id ź m y  teraz do w łaśc iw ej  s z k o ł y ,  do  p r z e d m io tó w .  T e  są 

n as tę p u ją c e  (1) : —
W  pierwsze j  klassie : G r a m m a ty k a  n iem ieck o - łac iń sk a  —  

A ry tm e ty k a  —  Religia  —  Jeograf ia  pow szech n a .
W  d rug ie j  klassie : G r a m m a ty k a  n iem iecko- łac ińska  -—  

A ry tm e ty k a  —  Religia •—  Jeograf ia  p a ń s tw a  aus tryack iego  —  
I l is to ry a  au s t ry ack a  —  Sta roży tnośc i  rzym sk ie .

W  trzeciej  klassie : G r a m m a ty k a  łac iń sk a—  A ry tm e ty k a — 
Religia  —  Je o g ra f ia  N iem iec ,  F r a n c y i ,  W ło c h  i S z w a jc a ry i— 
H is to rya  N iem iec  i F r a n c y i  —  S taroży tnośc i  rzym sk ie  —  
C h re s lo m a ty a  łac ińska  —  G re c k a  po łac in ie .

W  czw arte j  klassie : G ra m m a ty k a  ł a c iń s k a  —  A ry tm e ty k a
—  Relig ia  •—  Je o g ra f ia  H is z p a n i i ,  P o r tu g a l i i ,  H o l la n d y i ,  
R e lg i i , A ng l i i ,  D a n i i ,  S z w e c y i , Polski  k o n g re s o w e j ,  R o s s y i , 
T u rc y i  i G re c j i  —  H is to ry a  s to so w n je  do Je o g ra f i i ,  o Polsce 
j e d n a k  ledwie kró tka  w s p o m in k a  —  S ta roży tnośc i  rzym skie  
C h re s lo m a ty a  łac ińska  —  G re c k a  po ł ac in ie .

W  piątej k la s s ie :  S ty l  łac ińsk i  — A lgiebra  po łac in ie  —  
Religia  —  Je o g ra f ia  A m e ry k i ,  A z y i ,  Afryki i A u s t r a l i i -—  
H is to ry a  s to s o w n ie  do  jeogra fi i— W zory p isarzów n iem ieck ich
—  C h re s lo m a ty a  łac iń s k a .  —  P ra w id ł a  m o w y  greckiej po 

łac in ie .
W  szóstej klassie  : S ty l  łac ińsk i  —  A lg ieb ra  po łac in ie  —

( i )  Nic tu zupe łn ie  nie  uczą po po lsk u .  P rzedm io ty  są  zwykle 
po n iem ieck u ,  oprócz w yraźnie  w y m ie n io n y c h  łac ińsk ic h—  
Godziny szkolne są  dw ie  r a n o ,  dwie po p o łu d n iu  —  wyjąwszy 
c a ł v  czwartek i po p o łudn ie  we wtorek .

Religia -— Jeografia starożytna —  Historya grecka , rzymska , 
tudzież innych starożytnych narodów aż do gminoruchów 
Wzory pisarzów niemieckich. —  Chrestomatya łacińska —  
Chrestomatya grecka —  Prawid ła  mowy greckiej po łacinie .

To są przedmioty naukowe gimnazyalne. Ale jakiż w nich 
rozkład ! jaka ucz ( metoda ) !  I tak arytmetyki uczą w czterech 
klassach po n iem ieck u , biorąc po kilka kartek na rok wedle 
przepisu rządowego. Tę całą arytmetykę ntożnaby wybornie 
wziąść na dwa la ta ,  i tegoby może było za m ało  wykładając 
przedmiot porządnie. Ale nie — powoli zajdziesz najdalej.  
W pierwszej klassie biorą cztery g łówne działania a ry tm ety
czne, t. j .  dodawanie ,  odciąganie, mnożenie i dzielenie, nudząc 
dzieci znanemi dawno prawid łam i , które im w normalnej 
szkole dobrze objaśnione i wpojone by ły .  W drugiej klassie 
powtarzają się te cztery działania arytmetyczne z tą ważną 
ró ż n ic ą ,  że trudnią  się ilościami oznaczonem i, gdy w pier
wszej klassie dodawano, odciągano, mnożono i dzielono ilości 
nieoznaczone. Pierwej mówiono : 2  - j - 3 z =  5 ; a teraz 2  złote 
- |-  3 złote —  5 złotym. Tudzież wykładają naukę o ułamkach.
I to znowu cały rok. —  W trzeciej klassie uczą nauki s tosun
ków i p ro p o rcy i ; a w czwartej  u łamków dziesiętnych i w y
ciągania pierwiastku drugiego i trzeciego. W  piątej i szóstej 
zaś uczą algiebry po ł a c in ie , jakby to w matematyce o język 
a nie o gruntowne pojmowanie rzeczy chodziło. —  Jako  tako 
uczą jeografii;  gorzej zaś historyi ; o P olsce j e d n a k  ledwie że 
k ilk a  słów  położyli i to przy historyi rossyjskiej.  O historyi 
powszechnej uczeń gimnazyalny nawet najmniejszego nie ma 
wyobrażenia; uczy on się tylko historyi państw  oddzielnych , 
dla tego ją  też oddzielnie pam ię ta .— Najwięcej mozolą łaciną, 
powtarzając ciągle grammatyczne prawidła  , od pierwszej aż 
do szóstej klassy , analizując i pisząc zadania  łacińskie i nie
mieckie.  O polszczyznie ani wzmianki. Dawniej jeszcze, nawet 
przed 6 lub 7 laty, nauczyciel Polak da ł  czasem zadanie polskie 
do wypracowania ,  korzystne to było pokazując m łodym 
chłopcom, że po niemiecku lub po łacinie  lepiej piórem robią, 
niżeli po po lsku ;  pisano g o r l iw ie ,  acz częściowo zadania 
polskie na publiczny popis,  tak zwane diligeneye : teraz nikt 
nawet nie wspomni o polskiem zadaniu , bo to prefektom 
z  góry kazano by się ściśle trzym ali danych przepisów rządo
wych. Pierwej przy zokończeniu roku oprócz łacińskiej  i n ie
mieckiej bywała polska mowa , na którą się powszechnie 
cieszono : teraz tego nigdzie nie usłyszysz 1 — Tak tedy nie 
nauczywszy się właściwie nic pożytecznego, nic cobv miody 
umysł rozbudziło i do życia p o d ż eg ło , m łody chłopiec 
w 17 lub 18 roku opuszczając g imnazyum  , wstępuje na tak 
zwaną filozofię. (d. c. n. j

W miesiącu październiku r. z . ,  um ar ł  w A lm ar t ,  Jagm in 
Franciszek. Urodził  się d. 10 list. 1778 we wsi Naruszę pod 
W ilnem.

—  Dnia 25  Stycznia b. r .  , u m ar ł  w Bourges ( C h e r ) , Pe- 
szyński B e n ed y k t , podpułkownik.  Urodził  się w 1785 we wsi 
Żydówce pod Żytomierzem.
' —  Dnia 19 lutego b. r .  , u m ar ł  w M ontlucon,  Dąbrowski,  
podpułkownik.

W Numerze 31 Demokraty , na str .  122 , w dekiaracyach 
występujących ze Zjednoczenia znajduje się podpis S.  Mali
nowski , jest to Sew eryn , nie Stanisław  Malinowski.
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